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Nadzwyczajne wydanie
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Gońca Krakowskiego.
Kraków dnia 16 grudnia 1922.

ś p. Prezydent Gabrjel Narutowicz
\V ar37aw a teł. w łasny

Dziś w  południe dokonano z&ina- chwil później Prezydent wyzionął du­
chu mor derczego w gmachu „Zachęty “ cha. Zwłoki Zamordowanego przewie- 
w  W arszaw ie  na Prezydenta Rzeczy- ziono n godzinie 2. pop. z Zachęty do 
pospolitej p. Gabryela Narutowicza. W  dc Belwederu. Policja otoczyła natych- 
chwili gdy  Prezydent oprowadzany przez miast gmach „Zachęty14 i przeprowadziła 
p. Kozłowskiego w wernisażu zwiedzał ścisłą rewizję, która ustaliła w  natych- 
sale, z odległości 2 kroków  wystrzelił miastowym wyniku, że Niewiadomski 
doń 4-ro krotnie niejaki Eligiusz Nie- działał samoistnie. Jest  on z zawodu 
wiadomski były szef sekcji plastycz- artystą-malarzem, człowiekiem o opittji 
nej Ministerstwa kultury i sztuki, fanatyka, nieobliczalnego, który  z poli-

Kiedy Prezydent Narutowicz padł na tyką nie miał n igdy  nic wspólnego i 
ziemię Niewiadomsl 1 *rzyłożył sobie do żadnego Stronnic tw a  nie naieżał 
skroni rewolwer w  zamiarze odebrania Niewiadomski już w  rok::  1916. napadł na 
sobie życia; po chwili jednak zawachał redaktora „ G a z e t y  P o ra n n e j44 p. P-ze-  
się i rewolwer z ręki wypuścił.  W ówczas mysława Mączewskiego w  redakcji ,  
obecni ubezwładnili go. Sprowadzowy grożąc mu-zamordowaniem za nieprzy- 
natychmiast ksiądz udzielił P. Prezyden- chylną recenzję, 
towi Ostatnich Sakramentów. W  parę

Wobec niesłychanej zbrodni kraj przejęła zgro­
za. Czyn haniebny okrył Polskę żałobę i wywołał 
wśród wszystkich, bez wyjątku, stronnictw wyrazy- 
oburzenia i potępienia.

Marszałek Rataj 
zastępcę Prezydenta

W a r s z a w a  (A -  W .)  Zastępstw o Prrzydenta  t>biął 

natychmiast Marszałek Rataj. Odbyło się nadzwyczajne pośe- 

azenie R a d y  Ministrów, z udziałem marszałka Rataja i P. Pił­

sudskiego . Marsz. P iłsudski ©świadczył, że 'do juira z a m ian ie  

gabinet.

O szczeistwo rzucone przez „N ap rzód "  w  którem dzien­

nik ten łączy morderstwo Prezydenta Narutowicza ze stronnictw? 

mi narodowemi, odpi rany z całem oburzeniem, piętnując stałą 

taktykę Naprzodu podburzającą  tłum przeciwko żywiołom naro­

dowym.

Redaktor odpowiedzialny Antoni K rzyw y.
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